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WIERSZ SWIĄTECZNY · 
Tradycta przyjęła się ta, 
ie .co roku na świf!la 
przylatują „rebi;ni aniołowie. 
Kaidy anioł ina skrzydła, 
'aidy z chmurel~ ma rydwan. 
każdy złotą opaskę na głowie. 

Tak jak 'mogą :ą:aj,niżej 

przylatują. Na lirze . 
kclż4y z srebrnych aniołów rzempolL 
I iplewajq o zmroku . 
„Pokój, pokój, (ach!) pokój; 

I dopiero obecnie 
można śmiało, bezsprzecznie _ 
stwierdzić jaka tel ;>leśni Jest mls)a. 
Pleśni, którą co roku , 
śpiewa w święta o zmroku 
~adzwyczalna Anielska KomisJG, 

Mie ma nic dliś od tego 
bardzie; aktualnego. 
Z lokalami, jak wiemy, jest bied~ 
I każdemu 1ać pokój, 

' ieby kaidy miał spokój, 
- ' . 
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Tradycja, obywatele, święta 

tzecz, zwłaszcza jeżeli chodzi o 
Swięta, a zwyczaj, jak 

1 
wiadomo 

k_aże winszować sobie z powodiu 

· pokój wszystkim Iudzio111 dobrej wolll" to narazie wykonać się nie da 

· Bożego Narqdzenia. Repertuar iy~ 
czeń jest, oczywiście, nieograni­
czony, ale w wyborze ich -ucieka­
my się z . r-egi1ły do. najcelniej­
szych. 

Już oa wieków słyszano 
tak . tę piosnkę' śpiewaną, 
nie widziano jednakże, có chcieli 
wypowiedzieć w tych słowach, 
w pięciu krótkich tych siowach„ 
_tradycyjni, poczciwi anieli. 

Więc gdy stan ten zobaczą 
aniołowie, ~o spłaczą 

Bię i serce aniołów zaboJL 
No, bo Jak tu nie biadat, 
gdy nad Wisłą wypaC.:... 
f e~en pokój na trzech dobrej won ... 

I ' I Tak np. wielkim powódzenlell\ 
~ieszy się cl'ow~ipne i pełne humo­
ru: „Wesołych $wiat". 

Natury uczuciowe. tzw. serdecz 
ne. używają najchętniej: „Zdrowia, ' 
Szq:ęścia oraz Pomyślności" 

względnie (w skróceniu): „Wszyst 
l<iego ,N a1Iepszego". 

GEN. DE GAULLE PO WYBORZE PREMIERA WE FRANCJI 
Z królewskich darów, jakie ot­

rzymujemy na gwiazdkę bieżące­

go roku, najważniejszy jest mir 

czyli Pokój. Wbrew nadziejom 

amatorów tneciej światówki -
$\\ . Mikołaj (nie . mieszać z Miko­
ł? zykiem) nie tylko nie za~iesil 
na choince 1946 qombv atomowej, 
·alr owszem, wprost przeciwnie po 

Osoby, · wybiegające.go poza 
chwilę bieżącą na dystans co naj­
mniej dwunastu miesięcy, stosują 

, wi·elemówiące: „Dosiego Roku". · 

Ludzie, którzy Boże Naroti zenie 
traktują jak() jeszcze jedną okazję 
do wychylenia pew'nej ilości plyt~•­
szych i g]ębszych, pozostają przy 
swoim: „Jeszcze• raz, jeszcze ra~. 

niech żyje , żyje nam„." 

Piękne staroPQlskie życzenie: 
„Jedz, pij i popuszczaj pasi:; po­
\Vi.nno -:-- zgQdnie z opinią fach ow­
ców - ulec zawieszeniu do czasu 
wykonania trzyletniego planu od· 
budowy gospodarczej, tj. do czasu 
„osiągmęc1a w produkcji · rolnej 
wska.źnika 11 O, a w zakresie kon­
sumpcyjnych dóbr przemysłowych 
wskaźnika 125 - na głowę ludna­
ści". 

ł<' y! pod choinką wniosek w spra· 
w · ogólnego ·rozbrojenia. 

Co do złota - ni,e mamy go 
na ·:al, chociaż ' to nie dar; tylko 
nasza własność. Rząd angielskiej 
Pa rtii Pracy, przetrzymując je w 
s\\'oich safesach bankowych, skła­

da jednocześnie „kadzidło" Schuh­
macherowi i łamie się czule opłat 

kiem z tymi, którzy przez lata woj 
n~· łamali żebra całej Europie. 

~zanowni Czytelnicy (Panie ł 

Prr.owie, Obywatelki i Oby'f atele, 
TQwarzyszki i Towarzysze, kole­
żanki i koledzy, Druhny i Druho­
wie)! Nie .wiemy doprawdy, jak so 
bie dacie radę w dzisiejszych cięż­

kich czasach z prezentami gwiazd 
ko\vymi w żakres·ie prywatnym. 

Rys. Henryk Tomaszewski · •Czy warn się mianowicie uda ku· 
::,zanowni1 '<Zzytelnicy (Panie i 

Panowie, Obywatelki i Obywateie. 
Towarzyszki i Towarzysze, t.:ole­
żanki i koledzy, 'Druhny i Druho­
wie)! Jako osobnicy do\'tcipni i peł 
ni humoru, natury uczuciowe i 
serdecznie, osoby wybiegające po­
za chwilę bieżącą,, ludzie szukają­
cy okazji - życzymy Wam z.arów 
no „Wesołych Swiąt", jak i „Zdro 

BOŻE. NARODZENIE NA LODZIE pić pelisę (d1a żony),; .krawat w 
· groszki (dla męża), kapce (dla . teś 

wia, Szczęścia, Pomyślności''; 

PQnieważ spodziewamy się od 
Was podobnych życzeń, kwituje­
my je dla uproszczenia z góry przy 
pomocy zręcznego: . ~.Dziękujemy 
nawzajem". 

.,\.yszystbego Najfopsze~", „Do· , * * • 
siego Roku" tudzież „Jeszcze raz, . · Tradycja Boże~o Narodzenia 
jeszcte raz, niech żyje, żyje nam".' nie ogranicza się; niestety,' do ży-
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czeń, ale wymaga jeszcze złożenia 
prezentu „na gwiazdkę". Fatalny 
ten zwyczaj pochodzi bodaj z- Bet­
'leem, mianowicie - jak twterctzr-­
popularna kolęda - „potem i kró 
le widzimy; cisną się między pro- • 
stotą, niosąc dary Panu w dani -
mirrę, kadzidło i złoto". 

' ' 

ciowej), konia na biegunach · (dla 
syni<a), lalkę czy ksiijżkę (dla có· 
reczki). W tej niełatwej sytuacji 
pamiętajcie, prosimy, , wdzięcznie, 
że nie tylko Ministershvo Aprowi-

~.ii przyszło Wam z pomocą w 
gwiazdce, przydzielając szczodrz.e 
krwawą- kobasicę, ale i że _od nas 
otrzymujecie w darze same 
„Rózgi". 

' Rvs Jai Lenico 
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RZĄD LABOUR PARTY OBIECUJE KAZDEMU OBY· 

Jtal,flT.ELOWI W. BRYTANII TRADYCYJNEGO INJ)Y„ 

KA ŚWIĄTECZNEGO. 

;'-'1"•4t ~/J~Wift . 

. Rys, Henryk Toma szewski 

IND\'K Z KASZTANAMI 

clioclal naumy1~1e "ttocno wami ob­
cas.ami ·w drewnianą ;clółkę, 1 to wtedy 
entuzjastycznie zac111liśmy przechodzi'" 
wszysey, była nawet z tego fotografie 

l trzy pouczające artykuły w „Dzien­

nikli Łódzkim" oraz piosenka z konkur­

sem na najst.trrsze mydełko toaletowe 
„Malta'' - co na wszystkich zrobiło 

wrażenie, gdyż nie potrzebuję ci chy­
ba dodawać, że most utopił się w ~1-

szanie dopiero tydziefl po tym, a i tyl­
ko dlatego, że Cmrny jechał wozem z 

żytem do młyna, przytem omal go Pan 

Bt•g nie powołał do siebie, ale wyciąg­
nql go z topieli 'J:ymkowski, gdyż Czar­
ny był mu Winien 1200 złotych... Dob­
rze tak Czarnemu! \'łiech płaci długi.. 

a nie kombinuje, żeby topić się! Każdy 
1:1k potrafiłby: zadłużyć się a potem 
slup do wody - tylko nie każdemu na 
takie hece sumienie pozwala! 

Ale o czem to ja chciałam ci, droga 
Pr:tu. na~isać'? lAha, biedna Ziuta cią­

gle jeszcze nie może przeboleć, że ~a­
jctari (Kajetan mąż biednej Ziuty -
przyp. red.) ją parzucił i za każdym ra­
zem, gdy sobie przypomni, ~e mu nie 
powyrywała wszystkich włosów z gło­
wy _- rwie sobie włosy z rozp.<zczy. 

Dlatego, żeby zapomnieć, poszłyśmy 

ne: film „Szlakiem hańby" („Szlakiem 
hańby", wstrząsający film polski -
p1zyp. red.), który wyświetlają u nas 
z niesłabnącym powodzeniem poriu: 
czwarty, co świadczy o wielkim gło-

/ 

Kończę więc KoGhOl'IC· Poh, .. ~osy 
lam ci wszystkie dobte ,eszrze 1epsze 
tyczenia św.ąteczne, tyłku odeslij nam 

już nareszcie koc • łegarek, które 
przez zapomnienie ·obrałaś, bo już 

więcej wstyd mi będzie o tym pis<ić, _ 
gdyż nawet ty powiesz, ;e się pow­
tarzam.„ 

Pa, Kochana roiui 
Twoja Lola 

*) patrz „Rózgi" 7 dnia 13.X.21946 

d;?ie sztuki, choć może sobie z tego nie 
••lill11111m11111B!il!!llilllll"!Yi!.'l®"4<Wi;;·~ii'i:i· ~:'.'i®"'jj;,:. !'!lE':"~~liEla~=.i~~=~1!l"i1m1!!2:o:;z~~=~..,szyscy zdają sprawę, gdyż to potrąca 

lAN LOLA 

_,Drugi list ze Skromnei 

Miłosnei 
Kochana Polu! Na początku dono­

szę, ze jesteśmy wszyscy zdrowi, czG­
go i Tobie serdecznie życzymy, tylko 
odeślij nam jUź mz nareszcie koc i ze­
garek, który - przez zapomnienie -
podczas ostatniej swojej bytności u 
nas w pośpiechu pakowania walizek 

mbrałaś. 

W ostatnich dniach życie u n«s to­
ay się pod znakiem świąt, to tez J:>y­
ło bardzo wiele wypadków zatrucia 
alkoholem, a intendent magistracki Po­
ratajk• tak się doszczętnie wyzbył ze 
ws:i:ysłkich pieniędzy, iź w poszukiwa­
aiu allGobolu dlą_ złagodzenia kotka 
~c:mlHwa nazwa kaW:a - przyp. 
Md.) wyssal sprytnie ze wszystkich 
siedmiu termometrów, należących do 
magistrackich ruchomości, a na to 
miefsce nalał atramentu i teraz niewia­
domo, Jaką mamy temperaturę w 
Skromnej MiłOSllej l czy sierotkom z 
oc:laroa1li paltć w plecach czy tez niech 
jaszcze trocllę poczekają. 

Z powOda świąt choinki bardzo po­
dloiały, ale la ale byłam glupla i po· 

. lllkm de pal'a :r: ZiutG, (Ziuta - sio. 

lila pCllll l;oll - pizyp. red.) i wycię­
lyemy tema· at pięć drzewek tak, ze 
JMłl się n.le osyplq, starczy Jeszcze na 
parę dobtych świąt. Na wszelki wypa­
delr, ieby Hę nie osypały, zapchnęłam 
Je pod l6d 1111 Olszance, na której jesz­
ome ·przed miesiącem odbudowano 
drewaiauy moat i tablicę z u.apisem 
„Jeździć stępa - palić surowo wzbro­
Dłolae„, oo wczystkim daje okazję do 

dowdpnef prHróbkl „Jeździć surowo 
wzb10Dione - palić stępa" 1 z · czego 1 
·serdecznie śmiejemy się dwa raą w I 
tygodniu, a notariusz to naw.et i cztery. 
rQZy l llGWSle aż ·do łez, ie potem mur 
ncnNI lilmDe okłady muszę rob~ bo 

go ~ z teł mwidętef pooieeby • 
kluć w boku. 

Tylko Miluś (Miluś, mąż pani Loli 

lu, a nawet odnosi się . do tego wszys­
tkiego pogardliwie i gdy raz spróbo­
wałyśmy nakłaniać go do śmiechu, to 

tylko machnął ręką ' poprosił, żeby mu 
dać święty spokój - to my wtedy u­
. myślnie przez całą noc z Ziutą śpie· 

wałyśmy różne pieśm religijne az nam 
ślina w gardłach wyschła i bornym 
kwasem je płukałyśmy. 

Ale jeszcze nie opowiedziałam cl 
dokladnie o moście, bo było uroczyste 
otwarcie, chociaż Janek Czarny - ten, 
co fraszki drukuje w „Szpilkach" i . 
„Rózgach" ••• otóż ten Janek protestował 
że to nie w pon:ądku i dlaczego naj­
pierw nie poświęcono kamienia wę­
gielnego; j.ak to już bywało za jego pa­
mięci. 

Ale cóż tam Janek: strasznie wszy­
scy byli wzruszeni i pierwsi uro:czyście 
przeszli przez most: burmistrz I ob. ko· 
mendant, a kiedy im się nic nie stało, 

o zagadnieni.« cOkolwiek głębsze (zwrot 
ten zapamiętałam z referatu Pisankie • 
wicza, który wygłosił on z okazli wrę­
czenia mu powiatowej nagrody ijtera­
ckiel im starosty Ojra-Grzanki-Złot­
nickiego ).„ 

No, i oczywiście były „Jasełka", w 
których Tymkowski gr~ł rolę osia, a 
ryczał tak naturalnie, że musiał trzy­
kiotnie bisować, a dzieci to mu nawet 
olano przynosiły, bo 'dzieci było dużo, 
gdyż ,tę „Jaselkę" grano podczas choinki 
cila niezamożnej dziatwy szkolnej, z 
k!órej każdy dziatek otrzymał po wło­
sklm orzechu i po jednej karcie- odzie­
żowej, 

Rys. Henryk Tomaszewsłd 

Napisałabym ci jeszcze wiele rze­
czy, a!e ściemniło ..się i muszę ji'.ż koń­

czyć bo za oknem wydobywa akordy 
~ 9iiary Zygmuś Guzek, co oznacza, źe 
pójdziemy z wizytą do niego, bo Milus 

moo~o śpi i rzeczywiście niech sobie · 
odpocznie, gdyż tak go ślubne obowią­

zki wobec mnie jako żony męczą nie­
po~iernie. Nic dziwnego, .dobrze go 
rozumiem, chlo~ak swoją czterdziestkę 
juz ma i trudno mu się równ«ć z Guz·­
zkleml 

,,DZISIAJ W BETLEJEM„." 

TADEUSZ SMIELIŃSKI 

LEGENDA 
W stajence przy siankv 
W dialogu 'r1esołym 
Człowieczym jęl!!ykiev 
Gada osioł z wołem. 

ie pono na świecie 
Nastąpi odmiana 
Z powodu rocznk:1 
Narodzenia Pana. 

Nie będzie już waśni, 
'-'--""--""""-'---"'--"'"' Ni grzechu, ni złości -

Rys. Kazimierz Grus 

Człek z człeki.em się zjedna 
W gorącej miłości. 

Kto dotąd się oparł 
Jed•.ości i zgodzie, 
·zrozumie, że zgoda 
Tó moc jest w narodzie. 

Micrs« jeden drugiemu 
Podstawiać wciąż nogi, 
Dla dobra wspólnego 
Chętnie zejdzie z drogi. 

Tak sobie przy sianku 
W dialogu wesołyr 
O sprawach czro.wieczych 
Gada osioł z,· wołem 

'. 

- przyp. red.) nie bierze w tym udzi~- - „P R Z Y B I jf ll-Ll P A S K A R Z O W I E._ 41 

Czemu się nie zdar:i:a, 
By tak samo czuł 
Jeden z drugim osioł 
Lub. przepraszam - wółl 

I 
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Napisał STEFAN GAJOS 

Początkują.cy lekarz Artur Go· 
nan Doyle rozp>0czął przed pół ro· 
kiem pierwszą w swej karierze 
praktykę zawodową w Devonshire 
i od tego ,czasu zwiększyła się w 
sposób zastraszaj ący śmi1ertelność 
mieszkańców owego miasteczka 
oraz osad okolicznych. W odróż· 
nieniu od wielu innych lekarzy Ar· 
cur Conan Doyle zdawał sobie spra 
wę, że jest winowajcą tego stanu 
rzeczy, CQ zresztą znajdowało po­
twierdzenie w o.gromnym szacun­
ku, jaki- okazywali mu niedwuznacz 
nie właśdciele devonshirskich wy­
twórni ·trumien oraz zakładów po­
grzegowych, którzy posunęli się na 
wet do ofiarowania młodemu leka 
rzowi w dniu jego patrona srebr­
nej papierośnicy ze złotym na'pi­
sem: „Nk~ocenionemiu szefowi 
wdzięc;zny Cech· Trumniarzy i Po· 
grzebników". 

· Przy tym Artura Conan Doyle.'..a 
prześladował złośliwy pech w dia­
gnostyce. Kiedy orzekał raka, oka­
zywało się, iż pacjent ITJa jedynie 
zwichnięcie nogi w kostce. Kiedy 
"~wierdzał u kobiety niebezpieczną 
puchlinę, wychodziło na jaw,' iż ko 
hietr;i ta j·est zdrowa jak sardynka, 
a tylko od trzech miesięcy z.najdu-

\ 

~IA CONAN 
~rJJBlt AR,TUIM l>OYIJE I A 

Hopcshawcrossnington. Rozumie­
jąc tę pod.stawową zasadę literac­
ką, Artur Conan ·Doyle łamał sobie 
głowę nad trafnym ochrzczeniem 
swego dedektywa, lecz żadne z dio­
tyohczasowych imion i nazwisk, ja 
kie przychodziily mu na myśl god 
czas wielu bezsennych nocy, nie 
przemówiło doń swą oryg-inalno­
śeią. 

Toteż. Artur zna Jdował się w 
stanie skrajnego przygnębi~ooia i 
nlewiadomo, jakby się skoilczyło 
to wszystko, gdyby nie wybrał się 
pewnego dnia do swego przyjacie­
la, również Iekarza z wykształce­
nia, który po wysłaniu i:ia tamten 

i nazwiska na żer publiczności za­
miłowanej w kryminalistyce. 

Artur Conan Doyle . , znajdował 
się . w doskbnałym uspy>·sobieniu, 
więc chętnie wręczył dodatkowy· 
banknot funtowy Sherlockowi Hol­
mesowi, który odszedł · rozpływa­
jąc się w wytwornych podziękowa­
niach. Zjawił się ponownie naza­
jutrz, chwiejąc się na nogach do 
tego stopnia, że Artur Conan Do­
yie wepchnął mu w rękę palszy 
banknot • i wyekspediow'ał. gościa 
czymprędzej za drzwi. Gdy ua trze 
ci dzie{1 Sherlock Holm,es przybył 
znowu, młody „literat oparł się żą­
daniu przezeń dalszego odszkodo· 
wania. 

- Idźcie stę przespać - powie­
dzi:.. - Nie dostaniecie ani pensa. 

Lecz Sherlock Holmes nie ruszył 
się z miejsca. 

f'e się w ciąży; gdy leczył reuma­
tyzm pacjent, umierał na ropne za- , 

- Sir -· rzekł. - Bardzo mi 
przykrn, lecz będę zmuszony udać 
się jutro do redai\:c ii któregoś z 
dzienników i cały świat się dowie, 
kim . właściwie jest sławny Sher­
lock Holmes. 

Me należało. cfopruścić do kom­
promitacji wrelkiego ascety, myśli­
ciela i wirtuoza skrzypcowego. Ar 
tur wręczył woźnemu dwie monety 
jednoszylingowe przewidując jed­
naR, ż~ na tym sprawa się nie skor1 
czy. Istotnie, Slierlock Holmes przy 
chQdzjł odtąd codziennie rozsiewa­
jąc w pokoju zapach whitechaipel­
skiego bimbru i zadowalając się 

· ;)alenie ślepej kiszki; kiedy st~wiał 
jiagnozę nerwicy serca okazywało 
się, że chory ma nieżyt kiszek. 
_ Gdy wreszcie pewnego razu zda 
·zylo się w Dev.onshire tajemnicze 
norderstwo 1 Artur Conan Doyle 
ioko.nawszy sekt; ii zwłok napisał 
w protokóle, •iż ofiara zginęła od 
kuli rewolweru o kalibrze 7,85 mm, 
a tymczasem ujęty P.óźnie i wino-

" wajca zbrodni zeznał, że pchnął 
swą ofiarę sztyMem do rozcinania 
kartek romansów kryminalnych, w 
jakich lubował się od dz.ieciństwa, 
lekarz okręgowy wezwał Artura i 
rz.>.kl do niego: · 
· - · Protokół sefocji pisany jest 
świetnym stylem. Czy pan, kQlego, 

.nie myślał nigdy o pr4_erzuceniu się 
w dz.ie.dżinę literatury? 

qdebrawszy zarobione poborY.z 
Artur Conan Doyle '.Vyjechal naj­
bliższym pocj<fgiem do Londynu i 
po zamieszkaniu w pobliżu White­
chapel wziął się odrazu do pisania 
nowel kryminalnych. Postanowił 
stworzyć now~ postać dedektywa,1 
który byłby bohat.erem większftgo 
cyklti przygód. Pocztt! się w SWO· 
im · żywiole, toteż praca szła mu 
świetnie i w dągw półtora miesią-
ca napi'Sał ponad dwadzieścia no­
wer ó mordercach-rowerzystach, o 
żebrakach-milionerach czy też o 
w,dowach, których mężowie popeł­
nili fikcyjne samobójstwa, aby do­
znać niecodziennych rozkoszy w 
potajemnym obcowaniu fizycznym 
ze swoimi legalnymi żonami. 

Jednakż,e przed młodym a-uto­
rem wyioniła się jedna ipoważna 
trudność. Jak ogó:lni'e wia.domo po­
wodzenie utworu literackiego za· 
leźne jest w pierwszej mierze od 
imiena czy nazwiska jego bohate- , 
ra względnie bohaterki. ,,Boska 
Komedia" nie ' przysporzyłaby nie­
śmiertelnej sławy Da-nterpu Alig- · 
~ieri, gdyby jego ideał nie nosll 
imienia - Beatrycze, a na przy- .· 
kład Eulalia. Kto wie, czy Mickie­
wicz zakochałby się' w Wereszcza­
kównie, ·gdyby ochrzczono ią, przy 
puśćmy jimieniem Kunegunda, a 
jui całkłem na _pewno można 

.stwierdzić, iż największy heros li· 
~era.tury światowej, Ja.ck Texas, 
nie uwieczniłby się, noszą.c naprzy 
\i:ła<l mnłe i · nazwisko Arehibat<l 

świat żony jednego z wybitnych 
londyiiczyków, pracował obecnie 
jako sekretarz Filharmonii Lon­
dyńsmej. 

Przywitawszy się z Arturem, 
przyjaciel wezwał woźneg() i rzekł 
dol1: 

' mniej lub więcej pokaźnymi od­
szkodowaniami. 

- Sherlocku Holmesie, przynie­
ście nam herbaty. 

Artur Conan Doyle zadrżał. 
Sherlock Holmes - oto imię i na­
zwisko dla dedektywa wszechświa 
towej sławy! 

Pożegnawszy się później z przy­
jacielem zajr:rnł do pokoik'U woź­
nego i wsunąwszy llJU do ręki 
banknot jednof untowy powiedział: 

- Ghciałbym wykorzystać wa­
sze imię i nazwisko dla celów lit(\­
rackich. Chyba nje jesteście prze­
ciwni tem1:1? 
· Sherlock Holmes, mężczyzna 
blisko 50-letni ro~jaśnił swą twarz, 
na której aż nadto widoczne były 
ślady intensywnego używania al­
koholu. 

.,-- Sir - odrzekł. _:. Nie tyilko 
nie mam nic na przeciw, ale witam 
;; radością pańską inie jatywę, któ­
ra pozwoli mi rozgrzać się jak, na­
leży przy dzisiejszym przejmująco 
zimnym dniu. 

Zbiór: nowel opi1ewają:cvch przy. 
goayJ dedektywa-myślidela, ascety 
l ·wirtuoza. skrzypcowego . stał się 
sensacją księgarską Wielkiej Bry· 
tanii, zap·ewniając z mieisc11 wiei~ 
k ą sławę Arturowi Conan Doyle. 
Lecz przekonał się on1 że sława · 
usłana jest drutem kolczastym, 
gdyż niezadługo przybył do jego 
r: ieszkania nie wyimaginowany 
Sher-IQck Holmes. 

- Sir - przemówi! i natych­
miast po pokoju ro2szedł się przy­
kry zapach· whitechapelskiego bim 
bru. - Przeczytałem z.biór pań­
skich nowel. Dzięki temu zrozu­
miałem, 'jak wieilkim człowiekiem 
jestem, toteż sądzę, iż jeden funt, 
jaki mi pan wręczył wtedy, jest nie 
proporcjonalnie nikłym wynagro­
dzeniem z;i oddanie mego imienia 

W parę miesięcy później Artur 
Conan Doyle wydał · powieść 
„śmierć Sherlocka Holmesa",. a 
iuż nazajutrz po ukazaniu się jej 
na półkach księgarskich przybył 
\\·oźny Filharmonii. 

- Sir - rzekł, rozsiadając się 
bez zaproszenia w fotelu. - Prze- , 
czytałem paI'iską powieść. Pozwo­
lił pan sobie bez porozumienia ze 
mną uśmiercić mnie i to do tego 
w przepaści alpejskiej. To będzie 
pana kosztowało 5 funtów. · 

Po uciąiliwych targach Sher­
lock Holmes poprzesta ł na jednym 
foncie, lecz następnego dnia zja : 
wił' s!ę znowu, griożąc, iż ob'wieści 
światu prawdę, j.eśli nie dostanie 
jeszcze jednego funta. Artur wy­
płacił mu żądaną kwotę, ale rów­
nocześnie postanowił · przeprnwa 
dzi't plan, jaki powziął w stosunku 
do szantażysty. · 

lfr 2e 

nustrowała BEGINA KARSKA 

t' 
L Posłuchajcie - rzekł do nie­

go. - Od pewnego czasu śledzę 
jednego włamywacza i znam mie.~­
sce, w któr'ym gromadzi on zagra­
bione przez siebie skarby. Robię 
dzisiaj wyprawę 5,.o jego kryjów~:. 
Jeżeli. wybierzecie si~ ze mną, by 
pomóc mi, otrzymacie polew~ 
skarbów, pod warunkiem jednak, 
że jutro wyjeclzieci.e do Południo­
wej Ameryki, gdzie będziecie mog­
li kupić sobie fermę i żyć do końca 
waszych dni w dobrobycie t spoko-

1 . ju. 
, Sherlock wyraził skwapliwie 
swą z.godę, a wieczorem stawił się 
na umówione miejsce nad Tamizą. 
Wsiedli <lo przyg,otowanej łódki i 
odbili od brzegu. 

Wieczór byt wyjątkowo mglisty. 
Gdy znaleźli się na środku rz,e\d, 
Artur Gonan Doyle wsunął na rę­
;{ę stalowy kastet i powstawszy w 
pewnej ch~vili wyrżnął nim1 towa­
rzysza w skro1i Nie wydawszy naj 
1 -żejszego jęku, Sherlock Holmes 
t.q::adl na dno. łodzi. Wtedy Artur 
przewiązał go sznurem, przymoco 
wal doó zabrany z brzegu olbrzf· 
;r1 i kamie11 i zepchnął ciało d() wo­
dy. Przez pewien czas śledził wy· 
plywające na powierzthnię bańki. 
a gdy tafla Tamizy stała się · rn 
powrót gładka, powrócił na brz~g 

Nie miał najmniejszych wyrzu. 
tów sumienia, toteż osiągnąwszy 
ulicę, począł iść wzdłuż niej,· po· 
g·wizdując z uszczęśliwienia. 

W pewnej chwili natknął się na· 
gle na policemena. ' 

- Hola! - zaŁTzymał go przed· 
stawicie! władzy . - Cóż to pan 
tak pogwizduj.e beztrosko? 

r- Proszę się nie dziwić - od· 
parł Artur - ugało mi się przed 
kwadransem zamordować mego 
najgorszego wroga. 

- Ach, tak - wyprężył się po· 
liceman. - Ostrzegam, iż wszyst· 
ko, co powie pan od tei chwHi zo­
stanie użyte przeciwko panu. 1Jak 
się pan nazywa? 

- Artur Conan Doyle. 

. Policeman sprawdził podany mu 
dowód osobisty, po czym kle?nął 

,Artura po ramieniiu 

- Ach ci niepoprawni i>isarze 
kryminalni - roześmiał się zwra­
cając Arturowi dowód . ..- Jakaż u 
was czujna . wyobr~źnia! r part 
myśli, że ja dam się nabrać? Do­
branoc i życzę bezpiecznej podró-
ży do domu! _ 

I 

Zasalutował z szacunkiem i o.tł· 
dallł się, aby pełnić swą służb~ w 
walce z przestępc'&mi. 

I 

/ 
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KAZIMIER?. GRUS 

\ . 

ADAM ROGALSKI 

WIGILIA TRZYNASTU 
- A zatem i pierwsza gwiazd­

ka! - powiedział uroczyście dzia­
dziuś, czeszą.c równie bezzębnym, 
jak on grzebykiem swą długą bro­
dę. 

- A więc siadamy papusiać! -
rzekła teściowa w wyb()rnym hu­
morze. 

- Jakie dam 'j.? - :;pytala.g1'u­
cha babcia, przykładając trą.bkę do 
ucha. 

- Sia-damy, babuniu! - wrza­
snął Karolek, zły okrnpnie. gdyż 
spodziewał się, że dostanie na 
gwiazdkę rower, a doslał przyr~e­
czenie, iż otrzyma ciepłv szal.tk. 
jeśli będzie grzeczny. 

- A teraz podzielimy się jaj­
kiem„. - odezwał się dziadziuś 
\\'zruszonym głosem. 

- Dziadziuś si~ pomylił - szep· 
nął pan domu - dziś łamiemy si~ 
opl,atkiem! 

, 

-
Profesor Jupiterek, słynny · astro 

nom, wzniósł toast na cześć pani 
d()tTIU: ' . 

- 98 lat, 98 lat, niech żyje, ży-
je nam!... ' 

- Dziękuję, profesorze, ale dla­
czego tylko 98, ą nie sto? „. 

- Bo ja potrąciłem od razu 2 
procent, jako podatek od :>brotu 
ciał niebieskic;h w tym okresie! 

Czas płyną!. Goście bawili się w 
najlepsze, gdv nagle w kulmina­
cyjnym punkcie zabawy pani do­
mu za\vołała z rozpaczą: 

- To okropne, jest nas przy sto 
Ie trzynaśde osrib! · 

' W zy cy po prostu zamienili się 
w slup soli, jak ta żona „Lota ", 
którym podróżuje się na jwygod­
niej. Tylko gluchawa babunia była 
pogodna: 

- Przy chwaście? - zdziwiła 
~ię niefrasobliwie. - Co to zna­
czy? 

- Trzvnaście, babdu, niestety, 
trzynaście! - krzyknęła pani do­
mu. 

- Wobec tego - jedno z nas 
umrze w ciągu najbliższego roku. 
taki jest przesąd! - oświadczyła z 
ponuq miną ciocia Andzia. - Mo 
że dziadziuś. 

Dziaclz,iuś zbladł, jak śnieg azbe 
slowy, którym p.os\ pano choinkę. 

- Czy jest na to jakaś rada? -
-spytał tragicznym szeptem, pan do-
mu. 

W f>Onurej ciszy, na.br:zm_iałe) 
prz~czuciem nadchodzące1 sm1~rc 1 , 
rozleał się głos profesora Jupiter 
ka który przez ten czas zdą~ył W) 

próżnić dz,iesięć kieliszkÓ\\' poa 
rzad chodaż bvł opozycjonistą. ~· • ft; . 

• I • /, ~ ./ Xt/-6{)!. .;?AJ/ _ _ Mo-mo~mol kocha~i! - p0 t ;..,., (I - df /vrT<.YV(.,. 

wie·dżiał - nie rrrozum1em, o co .r, _"-!:: -~ ~--

wam idzie. Pr. zecież ja widzę przy llJ/liJf!!Zd.MJ.;~~ V31S~~ ew 
stole dwadzieścia cztery osob~?.. .. :-;r cl ~~ ~ 
A ja to pies. To znaczy razem 1est =- ·~ , / 
nas 25 osób ; żadnego nieszc. zęścia ~ -~ ' . (/5 
się nie przewiduje!... . . . {f- , 1~~1 \ ( - Brawo!! - wykrz:yknęlt gos· /!/J ///'I 
cie chórem. . -~ f. .f . ( ; ; 'J:l'-', . 

, _ Br a.wo!.-; prsnął sblo ura<lo, „ ·; ·„ tt~I~ · .L .- 1 0U!f 
wany dz1adzms. Uratował m1 c C:::;;- '%c~ ~ 
życie! 

• 

I' 
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BOGDAN BRZEZIŃSKI 
\ 

CIĘZKI I 

LUDWIK JERZY KERN 

L I S T 
I ----rr PRZEMYSŁ Kochany panie Redaktorze, Wczoraj mówiła mi Eulali~ 

Eulalia, zna ją pan, hrabina. _ Tę panią widziałem {IC:. raz pierw:.zy 
w źyciu. Przyszła w porze, kiedy by­
łem najbardziej ;i;apracowany. 

- Jestem Bąbelkiewiczowa - po­
wiedziała - to nazwisko jeszcze panq 
Dl.c- nie mówi.„ 

Słówko „jeszcze•• Wypowiedziała ~ 
wybitnym naciskiem. 

Uśmiechnąłem się niewyraźnie i po­
prosiłem, żeby usiadła. Usiadła i za"' 
częła mówić: 

' 
pad jest tak zwana bratnia dusza. 

Wiem, że gdy chce pan to pan może 

sprawy rozrabiać i poruszać. 

I bieg pan może sprawom nadać, 

(a przecież ~ażna rzecz ten bieg!) 

Idzie zaś o to, że nie pada 

dotychczas w kraju U: nas śnieg, 

No ta: dwie nogi, rzęsy, talia. 

co po dancingach się wypin~ 

M~wila mi.„ (aż krew się mrozi) 

a jadła przy tym tłusty stek! 

że śniegu brak, bo się wywozl 

do Rosji cały polski śniegi 

- Być moźe, że panu przeszka„ 
dzam." Ale ja musiałaml Mój mąż jeat 
t<ik nieśmiały ••. Po prostu nie ma od~ 
wag.il Inni już dawno posłaliby SWO• 

, ie utwory do redakcji, a on nie ... Po· · 

Co ro~. odkąd się paraię~a. 

mieliśmy ~p.iegu zawsze masę. 

Był przed świętami, był na świ,ta, 

Więc, Redaktorze, działać trzei.c, 

bo się Eulalii plotka szerzy, 

l jeśli śnieg nie spadnie z nieba, 

to jeszcze może ktoś uwierzyć. 

Dlatego, panie Redakto~e. 

/ 

wlada, że chce jeszcze wycyzęlować. 
A co tu cyżelować, proszę pana? To 
sq j~ perły! Jq wiem że pan z przy­
jemnością posłucha i oceni, bo pan. 
jest ludzki człowiek. I n><1pewno pan 
szepnie tu i tam słówko... Bo bez p.ia­
CÓ"7 dzisiaj 1 najtęższa głowa nie mo­
ze stanąć na ·nogach! Takie czasy.„ 
Więc pcm pozwoli że przeczytam naj· 
pierw jeden sonet. To jest coś, jakby 
to napisał nowoczesny Asnyk. . Asnyk 
bez patyny. Proszę, niech pan. posłu­
cha! 

' Do i po świętach też był czasem 

· :A dzisiaj, choć Jest taka zima, 
' ie z mrozu się nie jeden wściekł, 

śniegu w Ojczyźnie nigdzei nim.a. 

Pytam się więc gdzie jest ten śnieg? 

rozrób pan to i nadaj bieg, r 

Niech ministerstwo dopomoże 

'i niech na święta będzie śnieg!.„ 

I przeczytała mi sonet. 
A potem zaproponowała: 
- A teraz pruczytam panu nowelę. 

Coś jakby Maupassant. Ale nowoczes­
ny. 

_ I przez dwadzieścia minut czytała 

11.owelę genialnego Bąbelb:iewicza. 
- Swietne, prawda?. - spytała. 
Podniosłem wysoko brwi, co wido., 

cznie Q.<:ima uznała za wyraz zachwytu. 
• A teraz fragment powieści l?ędzie 

to ten moment, kiedy Teofil, dowiedzicr7 

wszy się, że Idalia go zdradziła, chce 
się powiesić... Niech pan posłucha! 

- Dlaczego pan się nie śmieje z 
tych kawałów? - spylała na_gle d?ma, 

~Ml'f*ó~~~ przerywając lekturę. ) 
I 

- Bo nie wyJMlda 12młać się ze sta-
ruszków, tak mnie pouczanol .,... odpar· 

; Iem skromnie. 

Potem przeczytała mi jeszcze wier• 
':YXf.'!;;1.l'f!):!l) ~!V..1-<"'. sze patriotyczne, dwadzieścia \traszek 

i opowiadań z czasów ClkupacjL 

Gdy skońc:zylo, rzuciła pytanie: 

- Jakież jest pańskie zdanie? Praw­
da, że powinien przezwyclęrye 

miałość i natychmiast zacząć drukowaó 
JWoje utwo(ył 

1 

Potrząsnąłem głową. 
Słuchałem. Pół godziny słuchałem, 

Teofil się jednak nie powiesił. Nato­
miast ja niejasno powziąłem ten za­
miar. - Od jak dawna boli ząb? 

...:... Piąty kilometr panie doktorze. 

- Nie, łaskawa pani! - odparłem 

Rys. Reg~na Kańska z powagą - Lepiej niech tego nie ro­
bi. 

Jak się to panu podobało?. -
Jpytała dama, ocierając łzę. 

- Straszne! •.• - • 
..... Wstrząsające, prawda?" 
- Owszem, okropne. 
- Ter<:iz przeczytam panu htimores. 

kę. To zresztą panska branża. Jest to 
coś, irucby Czec'how ... 

Bez patyny? 

tychczas pisano , satyry na teściowa, 

n<:i Urząd Mieszkaniowy ' na szabrow­
ników. A mój ~qż ujął to w jedną ca· 
łość i napisał tę oto humoreskę, o te­
ściowej szabrownika, która miata kło­
poty z Urzędem Mieszkaniowym! 

'\ • Bez! Mój mąż ·zr„bił pewne od­
r ' ie na polu pisania humoresek. Do-

- Wspaniały pomysł - przyznał~m 

I 

- Trzeba było jeszcze n<:ipisać, że , 

JAN CZAD~ 

Fraszki 
:PRZYJACIELSKA R_ADA 

Rzekł ml przyjaciel: - By uniknąć faux 'QmL 

rady przyjaciół - wykonuj na opak 

SKĄPSTWO 

\ 

Konając skąpiec rzekł: - Dobrze, 
że nie ja płacę za pogr:.r.eb.„ 

STATYSTYKA 

Ostatnia słalf"-'tyka zastanaw;.a nas .'ym: 

, I 

- Na męż_czyznę przypada trzy i Dół niewiasty? ••• . 
Podobno już wpłynęła podań cała masa, 
ażeby ta połowa była w dół od pasa.„ 

LUDWIK JERZY KER~ 

Szopka 
Na globu półkulach obu 
zabawa ta zwie się - szopką, 
gdy zamiast. jak zwykle do„, żłobu . 
wszyscy· się pchają do żłóbka. 

I 

·1 

• 

.• 
teściowa szabrownika jest z pocho­
dzenia Szkotka„. B.yło by jeszcze więk­
śze zagęszczenie J:JlOlywów satyrycz­
nych! 

- lstołnite. Muszę mu na to · zwrih.ić 
uwagę. Ale pan posłucha. Będzie pan 
pęko:ł ze śmiechu1 ' 

Słuchałem, ale nie pękałem. 

ZBIGliUEW SKUPIŃSKI 

..... Dlac:zego? 

- ao by go natyc.hnliait upaństwo­
wilL 

Upaństwowili? .•• Ależ dlaczego?! 

Bo plagiuje więcej; niż pięciu 
autorów, , a to już n.azywa się ciężki 

przemysł! 

Dama poc:zerwieniałcr gwał~ownte, 

. wstała i rzuciła mi . krótkie zdanie, 
splagiowane z Wiech.tl. 

· Gra· nie ·fair 
' Raz .dwie kobry 

i dwaJ>ob:ry 
przez dzień cały . . 
w brydża grały. 
Miały bobry 
system dobry,, 

więc wygrały 

wszystkie robry. 
Rozgni':wało 

to dwie kob~y 
I.„ pożarły 
kobry bobry. 

ll/.WłJllllll/lltlllll/lllllllUlll//llll//l,ll///llllll//Ull/Wfl//ll/l/llll/lll////ll/llł///llllllll/ll/lllll/llllllll//lll/l/llllll/1'//111/lllll/ll/ll/lllł/11111 
' : -

Rys. Regina Kańska 

Chciałem Panu tylko powiedzieć, :te głową muru nie przebije 
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ZYGMUHT FIJAS 

PORZĄDEK _PROSZĘ WAS„. 
Znam c:a:lowieka, którego osoba nie 

stanowi zbyt Jasnego punktu na mapie 
cho:rakterów. Z pozoru tttkie nlbyto 12ic, 
co to dwu do kupy zliczyć nie umie, 
w rzeczywistości głoW01;:z z rzędu tych, 
co to tabliczki mnożenia swym 1ozumem 
przekraczaJą, Innym logurytmy we 
łbie mieszaJq, nadzwyczafnego zna­
czenia w świecie i honorów dostępują. 
ltiedyś spotykam, proszę Ja was, tę 

plamę n.n zebraniu lry:iJerów. Jakai 
1prawa: golić czy Die golić reakcl.ę 

1 mało mnie ze złości Die rozsadzi. Na 
prelydialnym ' fotelu siedzi m~Ja plama: 
paluszkcqni przebiera, skówkę od ołów­
ka po nosie posuw.a, trzema podbród­
kami trzęsie l tylko swymi złodziejski­
mi uszami po salt kieruje, skąd jaki 
wiatr wlej&, gdzie, co l jakie nazajutrz 
będą glosy. 

Bardzo IUllle to ruszyło ,ten fałsz ma 

się rozumieć; ale nic: milczy się. Po 

niejakim czasie, gdy jllł w ost<1tDim 

rzędzie palcami znak dają na pale­

nie pap1łł1'osów, paię przewodniczące­
mu wprost w przejściu: 

- Jak to może być sąsiedzie i iak 
t:> jest właściwie, tego ja: za nic · w 
świecie pojąć nie mogę. Idzie mi o · to 

· mł.unowicie, że wy tak na oku będąc: 
8mołę w palcach mieliście l żeby nie 
wiem na jakich biegunach świat sta­
ltqł smołę tę mieć będziecie.. po wiek 
wieków amen. Rozumiem, że teściową 
wyprowadzillścle na dziadków ogró­
dek, pojmuję jak całe gestapo w.arszaw 
lkie wykierowaliście, ale żeby tak 
wszystkich terazniejszych Jak osłów 
zwyczajnych l naczelnika straży ognio­
wej, człowieka przecież zasłużonego 

i podzif.maego, pierwsz.t1 klasa przed-
je111Mt9Cf, poborcę targowego i szew­

cową emigrantkę, co ją po pijanemu 
o andersoBlwo posądzili, i bilansistę 

PPS, co wuf a ma w Warszawie, tego 
la nie pojmufę i to się absolutnie w •vm s:tczupłym rozumie . pomlełclć uie 
mota. 

N.u to smoła rozejrz:ał się z zadowo­
leniem po gronie rodziny, poskrobał slę 
po głowie i rzekł z niejakim pessymisty· 
cznym podrwiwaniem:. 

- Nie opłaca się człowiekiem pier­
•aza klasa być1 Wiecie: lepiel odrazu 
być kreaturą I cały lnteres odr<1zu po­
kazać na wstęplel A co to, sąsiada 

zazdrość tłucze, że posprawialiśmy so­
bie na święta tyle wełnianych rzeczy 
t że chodzimy na skórze? A J.<tkże? Tak 
lest, że po~prawialiśmy sobie. Jeszcze 
was nieraz dobrze ze złości potrzęsie, 

Jak zobaczycie na dziadzi czapkę z 
braitszwanców. na babci pł1:1szcz z 
urugwajskiego koca, a u mnie karaku­
łowe futro na prawdzi~ch jedwa­
biach. 

- Nie o to się rozchodzi, człowie­
cze butwielino, tyle mnie wasz strój_ 
obchodzi, co nic. Nie ubrt.1nie zdobi/, 
człowieka, lecz człowiek ubraniei przy­
ozdabia swoją wartością wewnętrzną, 
swoim sprawowanie~ się· w naturze, 
swoją doskonałością cnoty i swymi 
postępkami. 

- Mało się nie przew1ócę ze śmie­
chu - odrzecze - Nie dla złotych 2'ę­

bów człowieka na Dol<1ch przetrząs«jq, 
nie !ila złotych pierścionków, dla mie­
dzianych herbów przesiewają? Dla cno 
ly? To proszę mnie ugotować kurt na 
czymś takim, proszę mi iść za to do 

łażni, proszę kupić bodaj wiaderko wo­
dy do myci.li głowy. Swiećcie dalej 

więc proszę, dziurą w spodniach, wuja 
dalej naciągajcie na bezpłatne go1e 
nie, pracujcie dalej za łyżkę zupy w 

' urzędzte solnym, gotujcie dalej na ga-
zie u poruc&Jliczki, c:hod:icle w d.:s'11zy111 
ciągu n.a dewetyni~ ze specJalką, pa­
radujcie w swej sośnie ze serem, ga­
zeciarzównie dalej kręćcie gitarę ;i.;a . 
smalec! 

Bardzo mnie się smutno zrobUo, bo 
rzeczywiście: wu! goli mnle na kredyt, 
sypiam na 11ienniku u dozorcy, które­
mu córkę uczę kaligrafii, myję się 11 

sprzedawcy wody sodowej, spol:inie 
prasuję na pięterku koło zbiornika za 
pozwoleniem szewcowej, tłuszcze mom 
za cichym połrednictwem córki gaze­
ciarza. No, nic, wszystko ma swój kres, 
moja smoło! Komisje pracują, łrafiq l 
do ciebie moja smoło, be.z r.adaru. 

Przed samymi liwlętami znowu spo-
tykam moJq plamę. , 

Stało slę to na loteril lcrntowej, gd?ie 
do wygrania Jest ·drób tuczony, prosię· 
ta z kokardkami, ca1il willa dla kawa• 
Jerów z demokratycznym pozdrowi•· 
niem od rodaków z Ameryki, dalej na~ 
turalnie utensylia domowe, gastrono• 
mia przetwory zagranicme, no, rói· 
nościl 

Naturalni~, szelma wygrywa: drób, 
prosięta z kb/tardkami. portery, miód 
artystyczny, my zał blndy do wqsów, 
merle na welony, piwo w proszku, abo· 
nament do łaźni, miejsca siGdzące na 
balecie, wykałaczki itd. Naturalnie, kie­
rownik wenty do każdego okiem mru· 
ga, !" ::- ro.u część wsunie l naturalnie 
część t,, ::~u. co za stół puszcta. Natu­
ralnie, na sali jest urwanie głowy l w 
przedpokoju ceny nt1 produkty też na 
łeb na szyję spadają. Naturalnie, .na­
ró'Ct wywraca się humorystycznie r:aa 
podłogach, śpiewają wesoło pijane 
dziewczęta. Powodzenie jest, orkie'!ltra 
gr« „Niedola była Jadwidze". Wresz. 
cie na widok indyka z obwiqzcmq szy­
ją jui nie można dłU.żef: 

- Powiedzcie mnie - krzyczę tak, 
aby cała sala słyszała - Jak !O iest 
mianowicie? K<t:i:dy lach bez zasad po­
tzati na siebi4; wlojJć nawet llkórę z 
wlelbłąda, na to gipiurę ze strusiego 
ogona, czapkę z brajtśzwanców, czy 
nawet koronę kradzioną z brylctnlami„ 
J<tk to niedawno było w modzie u tych 
amerykańskich oficerów, co koronę 

ł!esjl ukradli, własnej dziury na cha­
rakierze ukryć nie potra~i! 

- Tłucze was, ie sprawiłem sol-le 
c'iwikiery na nowym sznureczku. co? 
Jasny śnieg mo:i:e was ·spalić z tego po­
wodu, że · roztropnym szc.zęście sprzy­
ja? Ze dziadzia nie kradnie z bro11iq 
masw:ynową? Ze jeszcze się w kartach 
nie oszukuje, że garderoba nie jest C'-'· 
la w lombardzie? 

-- Nie o ubiór stoję, wełniany czła­
wiecze, tylko jakie zasady polityczne, 
jaki walor m.<1 zastosowanie u taldegi> 
nic, jak wy? Jaki pion, proszę, jaka 
linia? 

- Walor, proszę szanownego gry­
zipiórka solnego, walor? Tu go mam, 
w nosie własnym. Proszę ml upiec 
buchtę na t<rkim burżuazyjnym mydle-_ 
niu oczu, proszę mnie zabrać ze so?ą 
na bodaj cud mniemany, pokazać Stef­

cię Górską za coś takiego, oflarowc:ć 
bukiet dla Miry Zimińskiej, a ~ie qolić 

·swe! mordy na kredyt, spodnie c:odzien 
nie· prasowa~ pod siennikiem, ksią<!:ld 

tylko czytać i gazeciarzównie bak'ł 

ćmić dlg smalcu. 
To powiedziawszy plama skinął na 

swq rodzinę, która Jui czekat<1 z dzie­
cinnymi wózeczkami w korytarzu i zaś· 
miał się jakby go kto na sio koni wsa­
dził. Rodzina: a więc dziadzia w pers­
kim futrze, Zdziś niby to w ąmeryk-:ins-
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- Idź już, idź, bo wątpię czy móJ mqż wierzy 
w św. Miko~aj<f ••• 

kich 1>flcerkach, babcia rzeczywiście 
ju.ż w pomarańczowym „urugwaju", zo­
na w kapeluszu Jakby zeszytym z 
trzech par papuci. córka z torbą wiel­
kości kufra ru1 bieliznę, jakaś dama 
narzekaJqca, :i:e w ścisku palce kobie· 
tom jeszcze nie przestały puchnąć, ja­

kiś lagas z łopatą owiniętą w papier, 
no, całe państwo! 

- Mam w<rlor - dodaje małżoflka 
przewracając farbowanymi rzęsami -
taki walor, żeby śmiecie na salę świq­
toczną pomiędzy ludzi z towarzystwa 
puszczać, 

- Oberwańf<:t p!zedwolennego -
dodaje ktoś zupełnie obcy - łabaja, 

co ze złodziejami utrzymuje. 

Bardzo mi się smutno zrobiło, bo . 
te.go dnia listonosza zamknęli za otwi;c.­
ranie pączek, gazeciarz też się sptł. 

ale nic! Czekam. Komisje specjalne 
pracują. Będzie i z tego łaciny balet 
Parnela. Przyjdą i do nas aniołowie z 
pieczątkami, nie bójcie , się. Przewr.,,;cuj 
oczami telemaku w jedwabiach. Cier;z 
się na swym wulkanie. 

I rzekło się. 

Stało się to pewnego dnlą, kiedy 
plama toczył beczułkę masła dla 
wzmocnieni<r. Wielki ruch był -wtedy na 
ulicach: plamę wieźli osobno-w doroż­
ce na platfonnie zaś z towarami Zdzi· 
sia, babcię, d~iadzię, jakqś damę jesz­
cze w szlafroku, . mlodzieńcr.r z ksiąi· 

ką, jej pewnie n~n:eczonego z urzędu 
kadr, no, wiele osób. 

- A co to? Przeprowadzka, wid7.ę, 
za sabotaż siódmego przykazania? 
Przeprowadzka Urzędu Miekkiego do 
do Centr'lłi TwmdeJ? Nie może być, iu­

by obywatel n~ trzech stoikach 3ie­
dzial i pięcioma łyżkami jadł, musi 
być solidarność pomiędzyobywa!elska. 

Be:?: niej się cały świat rozleci j~k 

sz.':Ila bez kleju. A no, nie mo:i:e być, 

żeby tcrk by:o. Nie opłaca się trzech 
podb:.ódków świecić:, bo to władze 

w oczy kole. 

Trzeba obywatela od wiatrów odsu~ 
nąć, żeby go nie zawlalo. A nadwyłkt 
oddać skąd pochodzi. Porządek musi 
być w państwie, proszę ~a was. A 
jakie! Ano, mual być. Be1 niego mu­
sielibyśmy świętować w 1po1_ób 1upeł• 
nie fasklntowy. 

KAROL KOWALSKI 

Pod choinkę 
Na wyborów naszych temat 
Były sprzeczki_, były spory. 
I(ażdy był cieJcawy wielce „ 
Kiedy wreszcie le wy·bory? 

Byli tacy, ,co mówili, _ 
Że w tym roku jeszcze będą, 
A PSLotkarze dowodzili, 
że się wcale nie odbędą!.„ 

No, i termin ustalonol . 
Data: stycznia dziewiętnasty. 
Tego dnia do urny śpieszyć 
Obowiązek 'święty masz Tyl 

I znów ludzie wiodą spory, , 
Zawadiacko i czu. urnie, 
W biutach, hutach i .fabrykach 
}eden temat: wciqz o urniel 

J odni tak, a inni owak, 
Ci za Blokiem a ci - przeciw, 
Chociali:, kiedy dwóch się ldóc 
To korzys!a zawsze t:rzecil.„ 

I ' 

A ten trzeci jest za Odrą, 
A ten trzeci tylko wzdychc:t, 
żeby u nas pęk! a zgoda.„ 
Tego pragnie, na to czyha1 

Tyllto Jedność! Tylko Zgoda! 
Kłót:ą się zazwyczaj durnie! 
O tym, Drodzy, pamifjtafcie, 
Gdy Żnajdziecie się przy umie! 
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